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PISM O  IN FO R M A C Y JN E  K O N W EN TU  O R G , N IEPO D LEG ŁO ŚC IO W Y C H

D Z I E Ń  K R W I  I C H W A Ł Y  *

Po łow a w rześn ia  1939 r, W arszaw a o b leg an a  p rzez  dw ie  a rm ie  n ie ­
m ieck ie  w a lczy  i b ro n i się, b ro n iąc  sw ego h onoru  i honoru  N arodu.

C odzień  p rz ed  g łośn ikam i na  u licach , w  m ieszkan iach  i sch ronach  
zb ie ra ją  się  um ęczeni, s ta rg an i, z trag icznym  b łysk iem  w oczach  ob y w ate le  

s to lic y  w alczące j Polski, by  usłyszeć głos p o c iech y , pod trzy m an ia  w ia ry , 
w ia ry  n iezach w ian ej w o s ta teczn e  zw ycięstw o,

M ów ić będ zie  ten , k tó ry  s ta ł się  n a tch n ien iem , duszą i sym belem  
w a lk i n ieu g ię te j i n ieustęp liw ej, M ów ić będzie  S tefan  S tarzyńsk i.

To w spom nien ie , jakże  bo lesne  i w zniosłe s ta je  znow u p rzed  nam i 
z  ta ^ ą  w yraz is to śc ią , jakby  to w czora j ty lko  było i w tym  w rześn iu  p ią tego  
roku  wojny.

O ddając  hołd w szystk iem u co p ięk n e  i n ieśm ie rte ln e  w  życiu  n a rodu , 
oddając  ho łd  b o h a te rstw u  obrońców  W arszaw y  — stan ąć  m usim y p rz ed  p o ­

sta c ią  S tefana  S tarzyńsk iego  ze czc ią  i g łęboką, se rd eczn ą  m iłością, bo On 
n a jlep ie j i na jw yraźn ie j person ifiku je  to  w szystko.

I dziś, gdy p rzeżyw am y znow u w rzesień , gdy Go n ie  m a m iędzy  n a ­
m i, gdy n ie  w iem y n ic  o jego losie — czy  żyje, czy też  um ęczony zginął 

z rąk  s iepaczy  n iem ieck ich  —  m usim y zrob ić  rach u n ek  sum ienia, czy o d d a ­

liśm y z sieb ie  w w a lce  w ciąż  trw a jące j cały  w ysiłek , całe  p o św ięcen ie , 
w szystko bez resz ty  na rzecz odzyskan ia  n iepod leg łości.

Czy po trafiliśm y pam ię tać , że d la  w a lk i z w rogiem , k tó ra  jest p ie rw - 
szym obow iązkiem , trze b a  zm obilizow ać w szystk ie  dusze, zjednoczyć szeregi 
i p rzygotow ać w ła śc iw ą  atm osferę d la  m oralnej i m ate ria ln e j odbudow y 

K raju, m ając  w ciąż  p rzed  oczym a postać  S te fan a  S tarzyńsk iego  — p ierw sze­
go obrońcy W arszaw y i jej B udow niczego.



H2 T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

X MOWA WODZA. Patrick  Lacy w kom entarzu ostatnich w iado­
mości powiedział: „Zajmujące było słuchać jeszcze raz p. A dolfa H itlera. 
Mówił tylko 16 minut. Mełł niesłychanie prędko, ale miałem w rażenie, że 
mówi tonem niezw ykłe śćiszonym z w yjątkiem  tych miejsc, gdzie nabierał 
rozmachu, by wypluć jakieś słowo o’burzenia na zdradzieckie postępow anie 
Włoohów, Zaczął, jak wiemy, od stw ierdzenia, że tym razem może przem a­
wiać bez potrzeby mówienia kłamstw sobie albo swojemu narodowi, Co nie 
przeszkadzało mu łupnąć kilka w cale solidnych. To eo pow iedział o sto­
sunkach włosko-r.iem ieckich było mniej w ięcej zgodne z praw dą, A le mam 
zam iar mówić o innych jego pow iedzeniach i o tym, czego nie powiedział. 
W yrzekł parę  słów łaskawych o Rommlu, co jest uwagi godne, poniew aż od 
czasu Afryki Rommel m iał być w niełasce, a teraz podobno obiął dowódz­
two w północnych W łoszech, W chw ili, kiedy stracił jednego sojusznika, 
nie wspomniał ani słowem o Japonii, nie pisnął o Rosji i ani razu nie mó­
w ił o łodziach podwodnych, po których jeszcze kilka miesięcy temu spodzie­
w ał się zwycięstwa. K ilka zaledwie słów pośw ięcił naszym nalotom na 
Rzeszę,

Przypatrzm y się sytuacji we Włoszech, Zdaje się, że Rommel ma w ca­
le silną pozycję w północnych W łoszech, w czym nie ma nic dziwnego, bo 
zdaje się, że Niemcy sprowadzili tam dość znaczne wojska jeszcze przed 
kapitu lacją włoską. Niemcy też zdobyli Rzym, A jakże: zdobyli. Nie
pierwszy to raz w dziejach tradycyjnej przyjaźni niem iecko-włoskiej. Zresztą 
trudno im było zrobić co innego, skoro zdecydowani są trzym ać się pozycji 
włoskich i opóźnić jak najbardziej pochód sprzymierzonych, W środkowych 
W łoszech będą praw dopodobnie w alczyli dla osłonięcia swych wojsk i znaj­
dą zapewne pewną liczbę zakam ieniałych faszystów, którzy będą im poma­
gali. Zyskaliśmy doskonały nowy punkt w Taranto, drugą z kolei bazę 
morską Włoch, położoną niedaleko od Brindisi na A driatyku. Jeżeli z Ta­
ranto akcja nasza rozwinie się pomyślnie, możemy mieć w ręku całą stopę 
buta włoskiego.

Dwa są sposoby zabicia Niemca: można mu rozstrzaskać głowę topo- 
porem, albo można mu wsadzić sztylet pod p iąte żebro. Cios włoski jest 
raczej sztychem pod żebro, natom iast Rosjanie biją toporem. Nic dziwnego, 
że kapral H itler, geniusz stalingradzki, nie pow iedział nic o Rosji, Ale w ąt­
pię, czy to pocieszyło jego słuchaczy, Rosjanie idą wciąż naprzód z w ie l­
ką szybkością. Zdaje się, że ze wszystkich ziem na wschód od Dniepru, 
utrzymują tylko Krym. Linia Dniepru jest zagrożona rosyjskim marszem 
na północy. Teraz w łaśnie kiedy stracili Zagłębie Donieckie, kiedy za mało 
mają odwodów, kiedy cały ich front się kruszy m uszą walczyć z większym 
jeszcze niebezpieczeństwem , powstałym z połączeniem  pochodu rosyjskiego 
w kierunku Kijowa i rosnącym naporem  na Smoleńsk.

Rosja ma spokój z Japonią. Dlatego H itler nic o niej nie mówił. Za­
pewne był zdania, że Japonia nie na w iele mu się przydała. A przecież 
nie m iał racji, gdyż Japonia stwarza dla sprzymierzonych trzeci front i to 
niezgorszy. Jes t ona zresztą zaniepokojona kapitulacją włoską, co w idać 
z tego, że jednym tchem  oświadcza, że rzecz jest bez znaczenia i zarazem 
klnie na zdradę włoską,
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X REAKCJA ANGLIKÓW, Popularny „Daily Express" daje wyraz 
opinii przeciętnego Anglika i w sposób następujący reasumuje reakcję spo­
łeczeństwa brytyjskiego na wypadki we Włoszech:

„My, Anglicy, mamy prawo wobec świata twierdzić, że jedynie wa^ 
riaci odważają się nam przeciwstawić. Jeden  z wariatów już został wyeli­
minowany, drugi wariat czeka w kolejce. Należy przy tym jasno stwierdzić, 
że Anglia ni* żywi żadnych zamiarów panowania nad światem, Hitler 
oświadczył wobec jednego z naszych ambasadorów, że Niemcy pragną pa­
nować w Europie, nam Anglikom pozostawiając panowanie nad światem. 
Odpowiedzieliśmy wówczas, że język apgiilski nie zna pojęcia panowania 
nad światem,

Na tym tle należy analizować sposób w jaki naród brytyjski przyjął 
wiadomość o bezwarunkowej kapitulacji Włoch, Wiadomość tę przyjęto 
w sposób bardzo spokojny i opanowany. Niektórzy twierdzą, że w szybkim 
rozwoju wypadków straciliśmy zdolność pojmowania właściwej treści wyda­
rzeń, Przecież w obliczu potęgi sprzymierzonych załamał się naród równie 
liczny, jak naród brytyjski i który posiadał wiele wojsk, zasohów i posia­
dłości kolonialnych, a w Anglii nikt się tym specjalnie nie przejmuje i da­
lej wykonuje swoje zadania jakby nic ważnego nie zaszło, Dlaczego tak jest? 
Czy dlatego, że Anglicy nie potrafią się radować ze zwycięstwa? Odpowiedź 
leży w tym, że Anglicy dobrze oceniają siię Włoch jako nieprzyjaciela i wie­
dzą, że ich zasadniczym wrogiem są Niemey.

Naród brytyjski pamięta, że premier Churchill kiedyś oświadczył, że 
Niemcy są wrogiem 10-krotnie silniejszym od Włochów, W tea sposób na­
leży mierzyć przyszłe zadania, Do działań należy przystąpić szybko i z od­
wagą, Musimy wykończyć ostatniego nieprzyjaciela, który pozostał w Euro­
pie, Musimy pobić Niemców"! (IPP)

X ROZMOWY Z SOWIETAMI, Na początku ub. tygodnia powrócił 
z Kanady do Londynu min, spraw zagr. Eden, Równocześnie przybyli nad T a­
mizę przedstawiciel Roosevelta do rokowań z ZSRR Davis i vice-kcmisarz 
spraw zagr. Majski, Podjęli oni rozmowy celem przygotowania konferencji 
Roosevelt — Churchill — Stalin, konferencji „wojny i pokoju”, jak ją nazy­
wają dzienniki londyńskie, W związku z tym premier (Churchill przedłużył 
swój pobyt w Ameryce i w końcu tygodnia ponowpie u^lał się z Kanady do 
Waszyngtonu na naradę z Rocseveltem, odbywając przed wyjazdem dłuższą 
rozmowę z członkami kanadyjskiego Komitetu Wojennego i premierem Mac­
kenzie Kingiem,

Przyczyna długich i uporczywych rokowań dyplomatycznych staje się 
zrozumiała w świetle artykułu londyńskiego wpływowego dziennika konser­
watystów „Daily Mail", „W. Brytania — podkreśla dziennik — musi sta­
nowczo bronić pewnych interesów o życiowym dla niej znaczeniu. Jednym 
z nich jest honor narodu, który dla Anglii nie jest jedynie kwestią senty­
mentu, lecz kwestią życia i śmierci w stopniu tak wielkim, jak dla żadnego 
innego narodu, W. Brytania przystąpiła do wojny — i to nie po raz pierw­
szy — żeby nie dopuścić do panowania jednego mocarstwa, albo koalicji 
mocarstw nad Europą, Jeżeli bowiem Europa nie będzie wolna to i Anglia 
nie będzie wolna, Dotyczy to całej Europy, nie tylko zachodniej, gdyż Eu­
ropa wschodnia jest z punktu widzenia równowagi sił równie ważna.



Tb jest drugi w ielki życiowy interes W, Brytanii, Nie wolno o tym 
zapominać min, Edenowi podczas konferencji trzech mocarstw, która zajmie 
się nie tylko dalszym prowadzeniem wojny, ale także przyszłością konty­
nentu europejskiego",

X NA PACYFIKU, Tahu Hol w komentarzu radiowym ostatnich 
wydarzeń powiedział: „Dobre nowiny nadchodzą z Oceanu Spokojnego, 
Maras wojsk australijsko-amerykańskich na N. Gwinei do doliny Markham 
nazwano wyprawą na rnUrę epiczną, a spadochroniarz* amerykańscy, którzy 
swym wylądowaniem na tyłach Lee zamknęli pierścień dokoła 2 baz japoń­
skich także znaleźli pełne uznanie. Mniej więcej rok teinu Japońezycy lą­
dowali w Milne Bay, ale nigdy nie wyszli poza wąskie pasmo gruntu zwa­
nego Działką ar 3 i wkrótce zostali odparci przez kontratak, Teraz w rok 
później, siły sprzymierzonych wyruszyły do podjęcia podobnej próby i w y­
lądowały na wschód od Lee. Czytamy tu z zadowoleniem o powodzeniu po­
czątkowej fazy tych działań. Nie wolno się oczywiście łudzić, że łatwy 
początek ochroni nas od ciężkich walk późniejszych,

Społeczeństwo australijskie zaehwycone jest edwiedzinemi pani Roo­
sevelt w obu dominiach. Uważa się je za hołd i dodanie bodźca wojskom 
USA, które tak mężnie walczą na Pacyfiku, a także za przyjacielski gest 
i dowód uznania dla Australii i N. Zelandii. Dl* każdego Australijczyka, 
czy Nowozelandczyka jest rzeczą niezwykle miłą być tersz w Anglii i w i­
dzieć, jak bardzo nas teraz tu szanują za to wszystko co zrobiliśmy, za na­
szą wierność dla wspólnej sprawy i wobec imperium. Wiele uwagi zwróciła 
tu propozycja, wypowiedziana po raz pierwszy przez premiera australijskie­
go w Adelaide dnia 14 sierpnia br., która według doniesień prasy miała ten 
sens, że powinno się stworzyć ciało doradczo całego imperium, ponieważ 
w przyszłości niepodobieństwem było ky prowadzenie spraw imperium wy­
łącznie w oparciu o rząd rezydujący w Londynie. Jeżeli nie udało by się 
stworzyć ciała wykonawczego, to przynajmniej należało by mieć ciało do- 
ladcze. Propozycja ta zainteresowała wielu ludzi poważnych, wywołała 
w iole komentarzy, a także i krytyki. Teraz, według doniesień sprawozdawcy 
„Timesa" w Canberra premier Curtin naszkicował swój pomysł dokładniej. 
Powiedział, że cała rada imperium mogłaby się wzorować na Radzie Wojen­
nej Pacyfiku i mogłaby się składać z wysokich komisarzy dominiów, których 
od czasu do czasu można by zastępować członkami raądu. Rada powinna 
być instytucja stałą, odbywającą zebrania w określonych odstępach czasu, 
a z równości dominiów wynikało by, że zebrania mogłyby się odbywać 
częściowo także w Ottawie, Pretorii, Canberra i Wellingtonie. Z takiego 
urządzenia członkowie imperium mogliby czerpać maksimum korzyści. Ta 
szczegółowa wypowiedź premier* wywołała znowu znaczne zainteresowanie, 
które objawia się głównie w licznych listach do redakcji. Swobodna Wy­
miana poglądów jest bardzo ożywiona i trudno byłoby streścić wiernie 
ogólny jej sens. Mniej więcej wszyscy autorzy listów i artykułów w tej 
sprawie zgadzają się co do tego, że największe znaczenie ma tu propozycja 
p. Curtina jako spontaniczny dowód, , że Australia chce ponosić przypadającą 
jej część odpowiedzialności za sprawy imperium. Anetralia żąda głosu w roz­
woju i prowadzeniu imperium, „Times" pisze, że równość stanowiska wyma­
ga równości funkcji. Jak do tego dojść? Propozycja premiera australijskiega



uw ażana jest za prow izoryczny plan, stanowiący' podstawę do dyskusji, 
w której głos mogą zabrać wrzystkie dominia. Jest ona w każdym razie 
odpow iednim  punktem  porządku obrad ew entualnej konferencfi im perialnej, 
i niezbitym  dowodem silnej żywotności brytyjskiej rzeczpospolitej narodów ”,

12 SZKOŁA MORDERCÓW. J. B, P riestley  przebyw a dotychczas: 
na urlopie — niemniej BBC podaje stale jego artykuły  napisane w okresie 
przedurlopowym:

„Czytałem artykuł w „Timesie" o gw ardii pretoriańskiej H itlera 
i w padł mi w oko ustęp, gdzie stwierdzono, że w Bad Teutz w B aw arii 
znajduje się szkoła dla oficerów  i podoficerów  W affen SS, którzy uczą się 
tam wszelkich form w alki ulicznej, napaści i innych najbrutalniejszyeh form 
przemocy, a także przechodzą pewne przeszkolenie polityczne. Prócz Niem­
ców są tam  Norwegowie, Finowie, Węgrzy, Szw edzi, Szwajcarzy, Chorwaci. 
Zajęło mnie to dlatego, że ta miejscowość była miejscem ostatniego mego 
pobytu w Niemczech, gdyż od chwili objęcia rządów przez hitlerow ców  
nie byłem już nigdy w Rzeszy, mimo otrzym ania kilku bardzo sprytnie zre­
dagowanych zaproszeń. Nie przyjąłem ich, ponieważ nie lubię korzystać 
z gościny katów i morderców. A le Bad TeUtz pozostało miłym w spom nie­
niem sprzed lat 13. A teraz przeczytałem , że szkoli się tam w łaśnie W af­
fen SS, czyli elita  morderców i rzeźników  hitlerowskich, gotowych i chęt­
nych do porachow ania kości albo skoszenia z kaemów każdego kto się im 
przeciw staw i.

Nie są to w łaściw ie żołnierze, choć czasem w alczą na froncie, Są to 
silnie uzbrojeni poliejanci, gwardia pretoriańska, k tóra ma bronić swych 
panów przeełw  ew, buntow i ludneśei cywilnej, albo choćby arm ii niem iec­
kiej. Z dokumentów, które w padły nam w ręce, zwłaszcza w okresie walk 
libijskich, wiemy, ż® w owej szkole było do 50 proc. obcych narodowości. 
Mogło by to  dowodzić, że Niemcom brak ludzi. A le, moim zdaniem, do­
w odzi przede wszystkim słuszności poglądu, któremu hołdowałem zawsze, 
że narodow y socjalizm nie jest w rzeczyw istości żadnym ruchem narodo­
wym, lecz tylko i w yłącznie wyrazem żądzy władzy, Przeciw ny pogląd 
uw ażałem  i uważam za niebezpieczny i fałszywy, Moim zdaniem, H itler, 
H immler i eała ich klika chcą tylko w ładzy i łupu 1 całkiem im to wszyst­
ko jedno kto dla nich o nie walczy, Jeże li naród niem iecki jest potulny, 
tyna lepiej — ale liczebność G estapo i obozy koncentracyjne nie św iadczą 
znowu o całkow itej potulności, A jeśli nie, to gotowi są puścić nań każde 
młode, silne bydlę, które się zgłosi do nich skądkblw iek”,

X CO ZROBIMY Z HITLEREM? David Love, felietonista BBC, w y­
głosił przez radio londyńskie następującą satyryczną pogadankę:

„Mówią stale i dużo o tym, co zrobimy z H itlerem  i Mussolinim, gdy 
już będziemy mieli -ich w ręku. Oczywiście, jest to muzyka przyszłości, ale 
trudno ludziom zakazać aby marzyli, przy czym gawędy na ten  tem at są 
prowadzone w takim  tonie, jakby obaj dyktatorzy siedzieli już w londyń­
skiej Tower. Są pomysty makabryczne, ale nie brak i wesołych. Anglicy są 
dość pogodni i w ykazują m ała ta len tu  w obmyślaniu tortur, Projekty są 
dość skąpe: powiesić, zamknąć w ogrodzie zoologicznym, przekazać H itlera 
„do za ła tw ien ia” Polsce, a M usśoliniego — G recji itd,
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Najzłośliwszym z projektów , jakie  do tąd  słyszałem, pochodzi  od p e w ­
nego Am erykanina:  t rze b a  H it le ra  i Mussoliniego tak  długo k a rm ić  codzien ­
nie brukse lką,  aż... pope łn ią  samobójstwo! W id o czn ie  A m erykanom  nie b a r ­
dzo smakuje  nasza  b rukse lka .  Inny  p ro jek t  (makabryczny): aby  zam knąw szy  
H it le ra  w odosobnieniu,  ustawić  mu tam  głośnik rad iow y,  k tó ry  rycza łby  mu 
w szystk ie  jego d aw ne  m owy w ciągu Całej doby. Je szcze  jeden pro jek t  (ku­
linarny): karm ić  obu dyk ta to rów  dożywotn io  mięsnym  budyniem . W idocznie  
i nasz m ięsny b u d y ń  nie p rzy p ad ł  komuś do smaku.

Nie  marny w ręku  Hit lera.  W  wojnie poprzedn ie j  nie mieliśmy, choć 
już była w ygrana  — W ilhe lm a.  Nigdy nie dostaliśmy go do rąk, choć Opinia 
pub l iczna  Europy, ba, n a w e t  sam ych N iem iec  — chciała  go powiesić. T y m ­
czasem en  osiedli ł się  w p ięknym  domu, z p ięknym  p a rk iem  i żył sobie 
spokojnie. Przez  k i lka  la t  p raw n icy  n a radza l i  s ię  n ad  tym, czy istnieją p o d ­
stawy p raw n e  dla  w y d a n ia  tego ex tra  - super  - zb ro d n ia rza  wojennego  przez  
H olandię  i doszli do p rzekonan ia ,  że lepiej  jest z sn iec h ać  całej e w en tu a l ­
nej awantury ,  k tó ra  by m ia ła  naruszyć  suw erenność  ho lenderską .  Na koniec  
znudziliśmy się tą  sp raw ą  tak  da lece ,  że wszyscy a ulgą pow róc i l i  do swej 
p i łk i  nożnej i k r icke ta .  _

W ilhe lm  tym czasem  zapuści ł  p iękną ,  b ia łą  orodę, sp acerow ał  nadal  
po swym p ięknym  ogrodzie , sąsiedzi zaś ty tu ło w a l i  go „jego cesarską  mo- 
śc ią”, aż um arł  w reszcie  w podeszłym w iek u  w  sposób na tura lny ,  ciesząc 
się  op in ią  dobro t l iw ego  g en tlem an aa  starego reżimu, zamiast być  uznanym  
za durnia,  którego poza i próżność spow odow ała  śmierć  milionów ludzi,

Ale  tym razem  będzie  inaczej! C hurchil l  i Roosevelt  w ie lok ro tn ie  p o d ­
kreślali ,  iż nik t  nie będzie  mógł uchylić  się od  odpow iedzia lnośc i ,  naw et  
jeśliby p rzed  zakończen iem  wojny — ustąpił  ze swego stanowiska,

X NOW Y „RZĄD FA RZY STOW SKI",  „Daily  T e leg ra p h ” w n as tę ­
pujący sposób zareagow ał na  u tw orzen ie  p rzez  N iem ców rząd u  faszystow­
skiego. „Reakcja Beri  na  na  kap itu lac ję  W ło ch  była  śmieszna, Najgłupsze 
jednak  w yda je  się polecenie  G o eb b e lsa  u tw orzen ia  tzw. narodowego^ rządu  
faszystowskiego, To widm o faszystowskie, k tóre  is tn ie je  tylk® w ^pojęciu 
ra d ia  n iem ieckiego, naw ołu je  t e raz  W łoehów  do obrony honoru  włoskiego 
przez  dalszą  w a lkę  na  rzecz  N iemiec.  Po takim w yczynie  G oebbelsa  t rudno  
tw ierdz ić  jakoby  N iemcy by l i  zn aw cam i psychologii  mas. Co p ra w d a  G o e b ­
bels uzasadniał  k iedyś swoja wyczyny hasłem, ża w p rop ag an d z ie  nie p o ­
trze b a  in te l igeneji ,  a le  p rzec ież  n aw et  pod rząd am i h i t le ro w sk im i w n a r o ­
dz ie  n iem ieck im  część in te l igencji  musiała  pozostać  i p rzec ież  l l iem cy  d o ­
brze  zdają  sobie sp raw ę  z tego, że głupstwem  jest usi łować  p rzyw rócić  Wła­
dzę  faszyzmowi, by naw oływ ał  do dalszej w a lk i  tych, k tórzy  dopiero  od fa­
szyzmu się uwolnili" .  (IPP)

X W A R U N K I K A PIT U L A C JI WŁO.CH. N acze lna  K w atera  wojsk
sprzym ierzonych w basenie  Morza Śródziem nego  ogłosiła  w a ru n k i  kap itu lac ji  
W łoch; podp isane  3 bm, K ap itu lacja  u jęta  w 13 p unk tów  przewiduic:  w ł o ­
skie siły zbrojne zaprzes ta ją  dz ia łań  w o jennych  p rzes iw k o  sprzym ierzonym  
na wszystkich do tychszasow ych  frontach. W ład ze  I ta l i i  nie  dadzą  Niemcom 
m ożliwości,  k tó re  u ła tw iły  by im rozwijać  dzia łalność  wojskow ą przeciw 
•przymierzonym. Je ń c y  narodów  sp rzym ierzonych  winn i  być natychm iast  
oddan i  do dyspozycji  naczelnego  d o w ó d z tw a  sprzym ierzonych i nie mogą



być w y w iez ien i  do N iemiec,  F lo ta  w ojenna  mor3ka i p o w ie trzn a  w inny 
udać  się do p o r tów  w skazanych  przez  sprzym ierzonych,  gdzie  zostanie  roz­
brojona,  H an d lo w a  flota w ioska  może być uży ta  p rzez  a lian tów , Korsy­
ka Sardyn ia  i inne w yspy  w łosk ie  s tanowić b ę d ą  bazy operacy jne  d la  sp rz y ­
m ierzonych, Rząd w łoski  um ożliw i sprzym ierzonym  w ykorzystan ie  lo tn isk  
i portów włoskich,  k tóre  w inny  być  przez  oddziały  włoskie  chron ione  do 
czasu p rze jęc ia  ich przez  6iły zbro jne  a lian tów , W szystk ie  wojska włoskie  
w in n y  być  odw ołane  ze wszystk ich  tea t ró w  w ojennych  i pow róc ić  do kraju, 
A rm ia  w łoska  jest zob o w iązan a  do d o p i ln o w an ia  w yk o n an ia  tego u k £adu, 
Sprzym ierzen i  re ze rw u ją  sobie p raw o  zdem obi l izow an ia  oddzia łów  włoskich. 
Poli tyczne  i ekonom iczne  w aru n k i  k a p itu lac j i  ogłoszone zostaną  późnie j,  
p rzy  czym czas i formę opmblikowania u k ład u  us ta li  n acze lne  dowództwo 
sprzym ierzonych,_____________________________ _

0  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

  P r z e m ó w i e n i e  m i n .  R o m e r a . ,  W  dniu 13 bm, na posie ­
d zen iu  Polskiej  R ady N arodow ej m in is te r  sp raw  zagran icznych  Tadeusz  Ro­
m er wygłosił  n a s tępu jące  przem ówienie :  „M inis te r  Romer na  w stęp ie  sw e­
go przem ów ien ia  p o d k re ś l i ł  z naciskiem, że p ierw szym  obowiązk iem  rządu 
jest p row ad zen ie  da le j  dz ie ła  gen, Sikorskiego. Polska  rac ja  s tanu  s tw ie r ­
dził  m in is te r  — jest jedna, a zasady  n iezm ienne. W ew n ę t rzn e  sp raw y  mogą 
u legać  zmianom, po l i tyka  zagran iczna  jed n ak  musi być ciągła. K am ien iom  
węgielnym  naszej polityki zagranicznej jest sojusz z W. B rytanią ,  zaw arty  
w  dniu 25 s ie rpn ia  1939 r. Obie s trony d ochow ały  sojuszowi pełnej  w ie rn o ­
ści, r ząd  brytyjski był dla Polski p rzy jac ie lem  i sprzym ierzeńcem .

Nic można po ró w n y w ać  po tężnych  zasobów  Anglii  z zasobam i Polski,  
a le  w m ia rę  tego, cośmy dać  mogli  — daliśmy wie le ,  W sp ó łp rac a  nasza 
sięga Indyj,  Kanady, N. Zelandii,  A u s tra l i i  — tej ostatniej  zobow iązan i  je ­
steśm y szczególnie za zas tępstw o  naszych  in te resów w Rosji w najtrudniej-  
szym dla  nas okresie, ,

Po raz  drugi w ciągu v ćw ie rćw iecza  w ys tąp i ły  St. Z jedn, w obronie  
w olnośc i .  Pam ię tam y , co Polska zaw dzięcza  14 p u nk tom  Wilsona,

Min. Rom er podkreś l i ł ,  że dążen iem  Polski jest w ziąć  k onstruk tyw ny  
udz ia ł  w  o rgan izac j i  środkow ej Europy, eo już znalaz ło  swój w yraz  w  p o ro ­
zum ien iu  federacy jnym  między Po lską  i Czechosłowacją.  Łączen ie  się państw  
w  grupy  zaw ie ra  e lem en t  pozy tyw ny i sk ie ro w an y  jest dla p e w n y ch  celów . 
T w ierdzen ie ,  że myśl federac j i  E u ropy  środkowej jest tzw, „kordonem  san i ­
t a rn y m ” p rzec iw  Rosji — jest n iep raw d z iw e ,  J e d n a k  ty lko  Po lska  g raniczy 
z Rosją i jest ona z a in te re so w an a  w tym, żeby  stosunki z tym sąsiadem  
u łoży ły  się jak  najlepie j.  Po lska  n ie^hee  um niejszać roli Sow ie tów  w okre­
sie powojennym , k tóra  n a leży  im się z gracji wkładu* w wojnie, obszaru  
i l iczby  ludności,  al© pragn ie  u łożenia  stosunków opartych  na lojalności 
i n iezależności,  W  tak ich  w a ru n k ach  Polska  mogłaby p o d jąć  s tosunki z ZSSR. 
Je d n o c ze śn ie  jednak  P o lsk a  oczekuje  od Rosji uwoln ien ia  Po laków  z Rosji, 
a b y  mogli  oni w ziąć  udz ia ł  w o d budow ie  Kraju, J e ż e l i  chodzi o granice  
Polski,  to zagadnien ie  to na leży  t rak to w ać ,  jako całość zagadnień  ogólno­
europejskich ,  rozstrzyganych w okresie  powojennym, dlatego też  n ie  p ow in-
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no ono być rozstrzygane  częśc iow o i w okresie,  k iedy  obszary  te  są jeszcze 
w rę k ac h  wroga. Nie  ma jednak  powodu, a b y  po  wspólnym  osiągnięciu zw y­
cięstwa, Po lska  m ia ła  dorzucać  jak ieko lw iek  of iary  ze swych tery tor iów . 
Było by  tc  wysoce n iemoralne.  G ran ice  zachodnie  Polski muszą ją zab e z ­
pieczyć  od n iem ieck iego  „drang  nach osten" .  Przysz łą  organ izac ję  św ia ta  
Kolska chcia łaby w idz ieć  w ra m a ch  K arty  A tlan tyck ie j  i p rzepo joną  jej d u ­
chem. P odz ia ł  Europy  na tzw. „zony” by łby  zap rzeczen iem  K ar ty  A t lan ty c ­
kiej. Polska p ragn ie  sp raw ied l iw o śc i  i uważa,  że zag adn ien ie  jej te ry to r ium  
musi być opar te  na  zasadzie  in tegralności" ,

0  T Y D Z I E Ń  W K R A J U

— M a j d a n e k  obszarem  swym przew yższa  już obszar  Lublina,  
O becn ie  włączono  doń te re n  po p rzee iw n e j  stronie szosy. Na te re n ac h  
nowo w łączonych  buduje  się  masowo barak i  przygotow ując  miejsce  d la  d a l ­
szych dz iesią tków tysięcy  więźniów , W  obozie  p rzeb y w a  przeszło  80,000 
ludzi,  w tym  większość kobiet  i dzieci.  Dru ty  kolczas te ,  w ieże  z k a rab i ­
nami maszynowymi i s traże  rozstawione co 20 do 30 m etrów  un iem ożliw ia ją  
uc ieczkę ,  C odzienn ie  o świcie m asze ru ją  u l ieam i L ublina  w ięźn iow ie  w ch a ­
rak te rys tycznych  szaro n ieb iesk ich  m u ndurach  i d rew n ian y ch  t rep ach .  Ci 
są w da leko  lepszym położeniu od tow arzyszy  n ieopuszcza jących  te ren  
obozu, Faktycznym i panam i życia  i śmierci są „kapo" w erb u jący  się z szu­
m ow in  społecznych.

Kem ery  gazowe w  M ajdanku  pracu ją  dz ień  w dzień. C odziennie  też 
p rzybyw ają  nowe transporty ,  tak ,  że stan l iczebny  obozu nie zmniejsza się, 
T a  akcja  speejalnie in tensyw ną była  w lipcu — w okres ie  pacyfikac ji  za- 
mojszczyzny.

W  dniach  5, 7 i 9 l ipca  tru to  w y łączn ie  dzieci do lat  14. W y m o rd o ­
wano kilka tysięcy  dzieei .  W  dniach 7 b, m, zdarzy ł  się w s trząsający  
w ypadek .  Do kom ory gazowej w pędzono  40 dzieci ,  Dozorca,  Niemiec,  b a r ­
dziej p i jany  niż zazwyczaj,  ź le  nas taw ił  u rząd zen ia  w t łacza jące  gaz, Po 
30 m inu tach  o tworzono k lap ę  kom ory by wyrzucić  t rupy  d&ieei — dzieei 
były wszystkie  żywe, k lęcza ły  i m odliły  się. Ocalone  dz iec i  zostały  „u ła ­
sk aw io n e”. Dozorcę natomiast rozstrze lano za n ied o p a t rzen ia .  Zwłoki wy- 
t ru ty eh  w ięźn iów  w yw orzene  są de  lasu w  K a z im ie rz ó w sa  do krem ator ium .

Ostatnio, woboe przec iążen ia  k rem ato r ium  i częstego psucia  się in ­
s ta lacj i  pa li  się zw łoki  w spec ja ln ie  w yk o p an y ch  w do łach  na rusztach, po 
o b lan iu  ła tw opa lnym  płynem,

— N a  r o b ę t y  d o  R z e s i y  w ys łano  w cze rw cu  rb. ok. 10.000 
Polaków , Na sku tek  zwolnień, chorób  i uc ieczk i  ubyło z Rzeszy ok, 2.000 
robotn ików . Z Rzeszy, wg re jestrac j i  u rzędow ej uciekło  w r. 1941 — 400 
Polaków, w 1942 około 10.000, a w p ierw sze j  połowie  r, 1943 •— 22.000 ro­
bo tn ików  Polaków.

— . P o g o t o w i e  b u d o w l a n e ,  Niemcy p rzystąp il i  do organizo­
w an ia  pogotowia  budow lanego  wzyw ając  do dobrowolnego  zap isyw an ia  się 
m ężezyzn naro d o w o śc i  n ie-n iemieckiej.  O rganizacja  będzie  p raco w a ła  p raw -



d o p o d o b n i e  d l a  o r g a n iz a c j i  T O D T .  O c z y w iś c i e  P o l a k ó w  o b o w ią z u je  C a łko ­
w i t y  b o jk o t ,

—  G d a ń s k  i G d y n i a  są  e w a k u o w a n e .  D ro g i  i  p ó łn o c y  w  k i e ­
r u n k u  N o te c i  z a w a lo n e  są p r z e z  w o z y  i p i e s z y c h  p rz y p o m in a ją c  r o k  1939. 
W  o k o l i c a c h  C h o jn ic  u lo k o w a n o  w i e l u  e w a k u o w a n y c h  z  r e j o n ó w  H a m b u r g a ,  
B e r l i n a  i G d a ń s k a .

—  Z K  r  a k  o w  a d o n o sz ą ,  że  p a c y f i k a c j a  n a  t a m te j s z y c h  t e r e n a c h  
t r w a  n a d a l .  W e  w siR ch  R ys ie ,  K s ię ż e  K ą t y  i P o k o jo w a .  N ie m c y  z a m o r d o w a l i  
o k o ło  100 osób .  W  S z c z u r o w e j  z a s t rz e lo n o  16 osób .  W  p o w ,  s to p n ic k im  
e k s p e d y c j a  k a r n a  w y m o r d o w a ł a  w  gm. O g lę d ó w  30 osób ,  za  b r a k i  w  doku«- 
t o e n t a a h  o s o b is ty c h .  W  gm. K u r o z w ę k i  z a s t r z e lo n o  15 osób .  N a  c m e n t a r z u  
w K u r o z w ę k a c h  z r o b io n o  m ie j s c e  s t r a c e ń  z w o ż ą c  t a m  lu d z i  z o k o l i c z n y c h  
gm in,

—  N a  W o ł y n i u  i w  M a ł o p o l s c e  W s c h o d n i e j  n a d a l  
t r w a  z b r o d n i c z a  a k c j a  b a n d  u k r a iń s k ic h .  W  p o w .  d u b i e ń s k im  w s ie :  P a ń s k a  
D o l in a  i P r z e o b r a ż ę  b ro n ią  cię już p o n a d  m ie s ią c .  W  p o w ,  h o r o o h o w s k im  
N i e m c y  u tw o r z y l i  o rg a n iz a c ję  pn .:  „U k r .  N a ro d n y j  K o z a e k i j  R u c h "  d o  k t ó ­
r e g o  z a p i s a ło  się 50 osób ,  w  ty m  k i lk u  z n a n y c h  p r z e s t ę p c ó w .  W  p o w ie c i e  
ty sa  s p a lo n o  w s z y s tk i e  31 m e j ą t k ó w  p a ń s tw o w y c h ,

W  R ó w n e m  a r e s z to w a n o  130 P o la k ó w .  W  p o w .  r a d z i e c h o w s k i m  r o r -  
r zuG ane  są  u l o tk i  p o d p i s a n e  p r z e z  „ r e w o lu c y jn ą  p a r t i ę  U K R  N a r o d ó w ” g ło ­
s z ą c e  w a l k ę  z „ i m p e r i a l i z m e m  n ie m ie c k im ,  b o j s z e w ic k im  i p o l s k i m ” .

D o  K r a k o w a  p r z y b y ł  t r z e c i  z r z ę d u  t r a n s p o r t  w o ł y n i a k ó w  u c i e k a j ą ­
c y c h  p r z e d  b a n d a m i  u k r a iń s k im i .  Z 55 m ę ż c z y z n  A r b e i t s a m t  w y s ła ł  40 b e z ­
p o ś r e d n io  d o  R z e sz y .  W y g l ą d  u c i e k in i e r ó w  s t r a s z n y  —  w y g ło d z e n i ,  p o b ic i ,  
cho rzy .

-— W  p o w .  j ę d r z e j o w s k i m  o d d z ia ły  b o jo w e  p o ls k ie  z n i ­
s z c z y ły  40 m ł o c k a r n i  w  m a j ą t k a c h  a d m i n i s t r o w a n y c h  p r z e z  N ie m c ó w .  W  W o ­
d z i s ła w iu  z n i s z c z o n o  a p a r a t u r ę  m l e c z a r n i .  O d d z i a ł y  n i e m i e c k i e h  „ w e h r -  
m a c h t o w c ó w ” p r z y d z i e l o n e  do  m a ją tk ó w  d l a  p i l n o w a n i a  k o n ty n g e n tó w  n ie  
r e a g o w a ł y  w  cza'sie n a p a d ó w .

El T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

. —  U c h o d ź c y  n i e m i e c c y  w  W a r s z a w i e ,  U r z ą d  K w a ­
t e r u n k o w y  m. W a r s z a w y  p r z y g o to w u je  400 m ie s z k a ń  d l a  u c h o d ź c ó w  n ie -  
m ie c k ic h .  W  g m in ie  O k n i e w  p o le c o n o  p r z y g o to w a ć  700 lo k a l i .  W  W e s o łe j  
z a ję to  n a  t e n  ce l  g łó w n ą  u l i c ę .  P o d o b n e  p r z y g o to w a n ia  c z y n io n e  są  w  C h y -  
l i c a c h .

' A k c j a  k o m u n i s t ó w .  N a  B r u d n i e  s p a lo n o  4 s t e r t y  zb o ża .  
N a p i ę t n o w a n a  już  p r z a z  p s l s k i e  c z y n n ik i  o f ic ja ln e  a k c j a  p a l e n i a  z b o ż a  
t r w a  n a d a l ,

—  O d e z w a  d o  ż o ł n i e r z y  n i e m i e c k i c h  w y d a n a  p r z e z  
K o m e n d a n t u r ę  W a r s z a w s k ą  z a l e c a  ż o łn ie r z o m  o m ija n ie  o b s t a w io n y c h  p r z e z  
p o l i e j ę  u l ic ,  o s t ro ż n o ś ć  w  o b c o w a n iu  z k o b ie t a m i ,  k ą p a n i e  s ię  t y lk o  w  l i c z ­
n y c h  g ru p a c h ,  p r z y  ty m  j e d e n  z ż o łn i e r z y  m u s i  p i l n o w a ć  n a  b r z e g u  u b r . ,ń
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i broni,  W zb ro n ie se  jest odw ied zan ie  p a rk a  Paderew skiego .  P rzebyw an ie  
samotnie  o zmroku na przedm ieśc iach  i bocznych  u licach  jest w zbron ione,

— A g e n t k a  G e s t a p o ,  tan c e rk a  b a le tu  reprezen tacy jnego  W an ­
da H erm anow ska ,  zosta ła  zas trze lona  n a  T am ee,  w raz  ze swym kochank iem  
niejakim Mostowiczem. H erm anow ska  w y d a la  G estapo  w ie lu  Po laków  m. in. 
k i lku  oficerów polskich,

— Z a m a c h  n a  g e s t a p o w c a  — Birckego, znanego ze zn ęc a ­
n ia  się nad  w ięźn iam i Al.  Szucha, dokonany  w dniu 9 bm. u zbiegu ulic  Li­
tew skiej  i M arszałkowskie j  udał  się ca łkow icie ,  S p raw cy  zam acu  po zab ic iu  
Birckego — zbiegli. W  czasie bezładnej  s t rze lan iny  k i lka  osób spośród 
przechodn iów  odniosło rany.

— G r a n a t  w  „ P o l o n i i ” . W  dniu  10 bm, n iezn an i  spraw cy  
rzucili  g ranat  do sa l i  re s tauracy jne j  zejętego przez  N iem ców ho te lu  „Polo­
n ia ”. W ed ług  zeznań  św iadków , zam achu d okona li  dwaj żołn ierze  niem ieccy,

— U c i e c z k a  z M o k o t o w a .  Z w ięz ien ia  na  Mokotowie u c ie ­
kło 3 skazanych  przez  sąd  n iem ieck i  za n iem e ld o w an ie  się t rzech  oficerów 
polskich,

— N a p a d  n a  b a n k ,  W  dniu  13 bm, dokonano nap ad u  na B ank 
K redy tow y  zab iera jąc  znaczną  ilość p ieniędzy. Policja  p rzybyła  na  miejsce  
n a p ad u  już po wszystkim.

— 1 k o m p a n i a  L e g i c n u  R o s y j s k i e g o  s tac jonow ana
w Aninie zn iknęła  z koszar w raz  z bronią,  p ra w dopodobn ie  łącząc  się  z b a n ­
dam i dywersyjnymi,  -

gg T Y D Z I E Ń  W O J N Y

=  O D W R O T N A  FA LA . Koresponden t  m oskiew ski  BBC, A, W orth,  
nades ła ł  do Londynu artykuł ,  w k tórym  pisze  m. in.: „Dzieją  się rzeczy  
wielkie ,  tak  wie lk ie ,  że chwilam i t rudno sobie  uprzytom nić  w pe łn i  ieh 
znaczen ie ,  K iedy się  czyta kom unikaty  i pa trzy  na  m apę  przychodzi  na  
myśl o fensywa 1941 r., bo  czy ta  się  i w idz i  nazwy, nie spo tykane  od owych  
czasów. Tylko, że teraz  ofensywa idzie  w odw rotnym  kierunku,

Niem cy uc iekają  w k ierunku  na  Kijów, w szędzie  in ic ja tywa jest w rę ­
ku armii  sowieckiej,  k tóra  u derza  w  dziesięciu i dw udzies tu  różnych k ie ru n ­
kach, a dow ódz tw o^n iem ieck ie  żyje w s t rachu  w spom nień  Sta lingradu i Tą- 
ganrogu. Z eałą p ew nośc ią  s tw ie rdzić  można, że te n  odw ró t  nie jest p lano­
wy. Każde  cofnięcie jest spow odow ane  jakimś p rze łam an iem  linii n iem iec­
kiej  p rzez  Rosjan. N iem cy nie wycofują  z frontu wschodniego żadnych  wojsk 
do W łoch, bo w obecnym  położeniu  n ie  mogą sobie na  to pozwolić .

Ofensyw a lo tn icza  sprzym ierzonych zaw aży ła  na  sytuacji  lo tn iczej  na  
froncie wschodnim , a le  Rosjanie  nada!  umniejszają  znaczen ie  frontu w ło ­
skiego, t a k  jak to zrobili  z sycylijskim. T w ierdzą ,  że w e W łoszech jest n a j ­
wyżej 4 — 6 dywizji  niem ieckich ,  że nie jest to zatem  drugi front tak  jak 
oni to rozumieją. Sw e szybkie postępy przypisują  tu b rakow i reze rw  ze 
strony n iem ieck ie j ,  swojej — własnej um ie ję tnośc i  w w iązan iu  tych rezerw , 
p rz ew a d z e  rosyjskiej ze strony m anew ru  i koordynacji  oraz bojowośoi armii 
czerwonej,  oparte j  na  nam ię tne j  żądzy w yzw olen ia  kraju.



C hcia łem  p o w ied z ieć  coś n iecoś o- C harkow ie ,  k tó ry  w obec  szybkiego 
pochodu  rosyjskiego p rzes ta ł  już być ośrodkiem  za in teresow an ia  i jest ty lko  
jednym  z w ie lu  miast osw odzodzonych .  Nie będę  m ówił o s trasznym w y p a d ­
ku, k tóry  z d arzy ł  się  nam  w podróży, kiedy jeden  z sam ochodów w iozących  
oficera  i u rzędników  kom isar ia tu  spraw  zagranicznych na tra f i ł  w  ciemności 
na  m inę  p rzec iw czo łgow ą  i w y le c ia ł  w pow ie trze .  Zginęli wszyscy z w yją t­
k iem  szofera, k tóry  cudem wyszed ł  bez  szwanku.

Miny są p rzek leń s tw em  osw obodzonych z iem rosyjskich i można się 
spodziew ać ,  że jeszcze p rzez  całe  la ta  b ędą  się  zd a rza ły  n ieszczęśl iwe w y ­
padki,  chyba, że w yna lez iony  zostanie  jakiś u n iw ersa lny  d e te k to r  do w y k r y ­
w an ia  tych  pułapek.  Szczególnie  t ru d n e  są do w y k ry c ia  miny drew niane ,  
k tó re  nie da ją  się o d na leźć  zwykłym  m agnetycznym  sposobem. Dlatego 
w Charkowie  o tworzono osobne  biuro, gdzie gromadzi się  ty s iące  doniesień
0 m inach  lub p o d e jrzen iu  min, Szczególnie n ieb e zp ie ez n s  są m iny w k a n a ­
pach  lub  fortepianach, k tóre  zabijają,  gdy usiądzie  się lub uderzy  w jakiś 
klawisz. A le  ostrożność ludności jest już może n aw et  w iększa  niż n iem iecka  
zbrodn icza  pomysłowość.

W id z ia łem  dekorow anych  saperów  rosyjskich, o k tó rych  mi mowiono, 
że każdy  z n ich un ieszkodl iw i ł  już 5 — 6.000 min. Ich t eeh n ik a  w yprzedz i ła  
już może n iem iecką  tech n ik ę  s taw ian ia  min, k tó re  zresztą  byw a ją  m niejszą  
p rzeszkodą  w a fen sy w ie  na szaroką  ska lę  niż w ataku  na w ąsk im  froncie.

Do Biełgorodu dojeżdża  się p rzez  jedno z na jw iększyah  pobojowisk
tej wojny. Tu N iemcy uderzyli  w lipcu całą  siłą  i w d a r l i  się w głąb na ja ­
k ieś 12 mil.  Na tej p rzes t rzen i  cała  ca ła  z iemia zorana  jest poc iskam i a r ty ­
lery jskim i.  Było tu m nóstwo wiosek, a le  nie stoi ani  jedno domostwo; d rz e ­
w a też nie ma ani jednego. Przeważnie_ u p rzą tn ię to  już zniszczone czołgi, 
a le  szczątk i n iek tórych  leżą jeszcze na polach, a nurno p ochow an ia  zwłnk 
nad  pobojow iskam i unosi się jeszcze zapach  ś m ie r c i '.

X  JA K ' N A JW IĘ C E J  B O M B O W C Ó W ! W e W łoszech  miel iśmy
p ięk n y  p rzyk ład  s t ra teg icznego  przygo tow an ia  inw azj i  p rzez  bom bowce — 
rozpoczął  w W ar  Review  w dniu  8.IX swój odczyt  lo tn iczy  m jr  Oliver
Stuart.  — N ajp ie rw  bom bow ce  c iężkie  pod jęły  a tak  nh  środki  t ranspor tu
1 komunikacji  n ieprzy jac ie la ,  a po  tyra wystąpiły  do akcji  bom bow ce  średnie,  
b om bow ce  nurkow e  i bom bowce myśliwskie.  Dało nam to po jęc ia  o o lbrzy­
miej skali działań,  wym aganej  dla takiego p rzygo tow an ia  s tra tegicznego z p o ­
w ie trza .  J e ż e l i  skala  by ta  olbrzymia,  gdy chodziło  o W łochy, to b ędzie  
znacznie  w iększa  w w ypadku  Niemiec. Dow ództwo bom bow ców  piln ie  już 
p racu je  nad  tym zadaniem, a jest ono ogromne i niesłychani© pilne .  1 zraz  
jest chwila  sposobna  do a tak u  bom bow ców  na  Niemcy, a w zmiennych  ko­
le jach  w o jny  nigdy w iedzieć  n ie  można k ied y  się to odmieni.  Może się 
zdaw ać  niektórym, że na  p rzygotow anie  s tra teg iczne  inwazji  m am y czas 
p rzed  sobą, ale  wiadomo, ż« na każdą  broń znajduje  się k iedyś odpow iedź  
i pew nego  dn ia  może się zdarzyć,  że Niem cy odkry ją  sposób p rzec iw  na lo­
tom nocnym  bom bow ców , Z ca łą  p ew nośc ią  ich teehn iey  i n aukow cy  p r a ­
cują nad tym z w y tężen iem  i wiadomo, że codzień p ra w ie  są nowe próby  
obrony. Lada  chwila  może się zdarzyć, że w y n a jd ą  coś nowego co u trudni  
p rzep ro w ad zan ie  nalo tów i uczyni je jeszcze n iebezpieczniejszymi,

Dow ództwo bom bow ców  wytęża  swe siły i zasłużyło sobie na  o t rzy ­
m anie  wszystk ich  maszyn wielos iln ikowych, k tó re  można mu dostarczyć
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O b aw iam  się, że głosy, k tó re  dom agają  się b u d o w y  samolotów komunikacyj-  
l iych w chw ili  obecaej  m egą  w yw ołać  sku tk i  szkodliwe. S p ra w a  budow y 
tych  samolotów jest ważna ,  ale  było by  rzeczą, n iebezp ieczną ,  gdyby z uwagi 
na  n ią  część  naszej energii  zw rócona  została  w innym k ie ru n k u  w łaśn ie  
w chwili  p rzełom ow ej d la  k am pan i i  bom bowców, T ran sp o r t  na leży  do p o d ­
s taw ow ych  po trzeb  wojennych, a le  tak ich  p o ds taw ow ych  p o trzeb  w ojen­
nych  jest dziś setki.  P ow odzen ie  sp rzym ierzonych  zależy  od w łaśc iw ego  
różn iczkow ania  i słusznej oceny kolejności po trzeb  wojennych  B om bowce 
stoją na  jednym  z p ie rw szych  miejsc  w tej kolejności,  jeżeli nie  na  p ie rw ­
szym. T ransport  ma znaczen ie  dalsze ,  a w doda tku  sposobność w y k o rz y ­
s tan ia  go n ie  jest tak  przem ija jąca ,  jak m^że się  o k azać  możliwość pełnego 
w ykorzystan ia  bom bowców. O wie lkości  e skad r  b ryty jskich  i am erykańsk ich  
dokonu jących  na lo tów  na Niem cy w iem  ty lko tyle , ile  m ówią  u rzędow e  ko­
m unika ty ,  a le  tw ierdzę ,  że n aw et ,  gdyby były to, formacje  w ie lk ie ,  to są 
zby t  małe, jeże l i  przyjmiemy, że t e raz  w łaśn ie  p rzeżyw am y d e cy d u jącą  
chwilę  wojny bombowej.  Zbyt małe, to znaczy  za m ałe  w stosunku do 
l iczby  w ie los i ln ikow ych  bom bow ców , k tó re  pow inniśm y budować.

Czczą rz e sz ą  jest mówić o ofensywie bom bow ców  w 1944 r„  bo ni® 
wiem y czy w te d y  użycie  bom bow ców  nie będzie  zbyt kosztowne. Anglia 
wyciągnęła  konsekw encje  ze swego położenia  geograficznego i k ładzie  g łó w ­
ny nacisk  na potęgę m orską  i lotniczą ,  D la tego jej flota bom bow ców  po­
w inna  być n iezwykle  potężna.  Sk ie row an ie  części tych  si ł do Afryki  i na  
M. Śródziem ne było  konieczne,  ale zawsze naiw a^nie jszym  naszym  wrogiem  
są N iemcy i t rzeb a  a ta k o w a ć  je bom bowcam i teraz.  L ada  dzień może nastąpić  
jakaś n iespodzianka, Dośw iadczenia  naszych lo tn ików  nad  B erlinem  o tym 
m ówią.  A  do tego słyszy się pogłoski o jakichś nowych broniach,  jakichś 
p łonących  cebulach,  k tóre  jakoby  N iemcy w yprobow ują ,  a lbo  o bom bach  
z opóźnionym zapłonem, k tó re  rzuca ją  na  bom bow ce  samoloty n iep rz y ja ­
cielskie, lecące  na  b a rdzo  wielkiej  wysokości.  N asi  inżynierow ie  i n aukow cy  
na pew no dorównują  n iemieckim, a le  w  tej w a lce  w ynalazczośc i  widać ruch  
falisty a taku  i obrony, p rzech y lan ia  się to na jedną,  to na  drugą stronę, 
Dla tego w ysoce  n iepożądaną  rz ec są  jest przypuszczen ie ,  że ofensywa bom ­
bow ców  rozw ijać  się mu3i au tom atyczn ie  bez  p rz e rw y  i z eoraz  w iększą  
siłą. G dy b y  nie stały wysiłek  techn ików , inżynie rów  i naukow ców , ofen­
syw a ta  rych ło  w y cze rp a łab y  swój impet .  L ad a  dz ień  N iemcy mogą obmyślić  
now ą  tak tykę  obrony i dlatego, ze względu  na tę  m ożliwość nasze formacje 
pow inny  być jeszcze potężniejsze.  A byłyby  potężniejsze,  gdybyśmy dali  
d ow ódz tw u  bom bow ców  k a ż d ą  dobrą  maszynę w ie lo s i ln ik o w ą p k tó rą  możemy 
zbudować. (IPP)

=  ŁODZIE P O D W O D N E  ZAW IODŁY. A. J .  W hinney  m ówił jak
zwykle  na  tem a ty  morskie:

„My sp ra w o z d aw cy  morscy, k tórzy  żyjemy z m ary n a rk ą  i żeglujemy 
z nią, p rzeg lądam y dokładnie  w sze lk ie  w ypow iedzi ,  ogłoszenia i k o m unika ty  
w sp raw ach  morskich, by wyłowić  z n ich  u k ry te  szczegóły. Dlaczego  ukryte?  
T rudno  pow iedzieć ,  W idocznie  z daw nego  brytyjskiego n aw yku  n ied o m ó ­
wień, umniejszania,  n ie  chw alen ia  się broń Boże własnym i czynami,  zacho­
w an ia  się godnie za  w sze lką  cenę,  N iedaw no min. A le x an d e r  m ówiąc 
o kam pan i i  sycylijskiej ni s tąd  ni zowąd  już gdzieś ku  końcowi swego
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przem ów ien ia  powiedzia ł ,  że w ie lk ich  rzeczy dokona ły  tam  3 njanitory 
JK M : „ A b erc ro m b ie ”, „R oberts"  i „Erebus" .  „ E reb u s” jest znanym  jeszcze 
z w ejny  poprzedn ie j  ok rę tem  w ojennym  o 15-calowych dz ia łach ,  a le  do tąd  
n ik t  nie w iedział,  że m ary n a rk a  JK M  posiada  też  m onitory  n azw an e  „ A b er­
c ro m b ie ” i „R oberts” . Były na  tajnej liście. Te  ok rę ty  zostały  z ap ro jek to ­
w ane ,  k iedy  byliśmy p rzy p arc i  do muru, k iedy  myśleliśmy, że nam grozi 
inwazja,  W te d y  u k łada l iśm y  plany  ofensywy.

M onitory są b ron ią  p a r  exce llence  zaczepną.  Ich zadan iem  jest bonj- 
b a rd o w an ie  c iężkimi poc iskam i w y b rz eż a  n ieprzyjacie lsk iego. Są  niejako 
p ły w a ją c ą  pozycją  a rty lery jską ,  Te  monitory budow aliśm y w czasie, k iedy 
ludność  m ia ła  n ieom al ty łko  widły  do obrony  p rzed  sp o d z iew an ą  inwazją, 
a S traż  N arodow a  m ia ła  n ie  w ie le  więce j  jak  opask i  na  ram ien iu .  W tedy  
p rzygotowaliśm y ofensywę, k tó rą  oglądamy dziś. Byłem na pok ładz ie  moni­
to ra  „Roberts"  zanim w yp łyną ł  na  M. Sródziem ie,  Załoga jago sk łada ła  się 
z ludzi,  k tó rzy  ewakuow ali  nasze  wojska spod Dunkierki.  T eraz  k iedy  ich 
o k rę t  wyrzuca ł  na  brzeg n ieprzy jac ie lsk i  poc isk i  w ażące  ty le  co samochód, 
mieli sa tysfakcję  odwetu.

W  tych  dn iach  adm iral ic ja  i ministerstwo lo tn ic tw a  ogłosiły, że n ie ­
d a lek o  za to k i  Biskajskiej siły morskie i lo tn icze  zatopiły  7 łodzi p o d w o d ­
nych. W łaśn ie  w zatoce  Biskajskiej  znajdują  się g łówne bazy  tych  łodzi. 
Zatopiono ich 7 jakby na progu dom u Kit lera.  Kom unikat  nie  mówi w p ra w ­
dzie, ż t  dokonała  tego grupa  „ łodziobójców", a le  tak ie  grupy, dz ia ła jące  
n iezależn ie  od konwojów i nie zw iązane  obow iązkam i e iko rtow ym i mają 
zad an ie  czysto ofensywne. U de rza jąc  n iezależnie  od konw oju  top ią  łodzie 
podw odne  zanim mają one czas uderzyć  na konwój,  Im więcej będziem y 
mieji okrę tów  do w a lk i  z łodziami podw.,  tym więce j  będz ie  można stwo­
rzyć tak ich  grup,

B ył inny  kom unika t  admiral icj i ,  z k tórego dow iedzie l iśm y się o z a ­
sługach sza lupy k lasy  „W ren"  — do tej po ry  nie w iedziano  w ogóle, że 
tak*  k lasa  ok rę tów  istnieje w naszej m arynarce .  Są to szalupy, m ające  a p a ­
ra ty  techn iczne  i broń p rzee iw  łodziom podwodnym , o jakiej n a w e t  nik t  ni® 
m arzy ł  w r. 1939, k ied y  zresz tą  n ik t  n ie  m yśla ł  o szalupach k lasy  „W ren", 
ani o żadnych  „ łodziobójcaćh".  W ted y  ty lko  łodzie  top iły  nam statki.  
A  my nic nie mówiliśmy, toczy liśm y walki obronne  i b udow a l iśm y  broń 
zaczepną,  z której po tym zaczę liśm y korzystać.

Umysł n iem ieck i  dz ia ła  w odw rotny  sposób. N iemcy chorują na  ko m ­
p leks  tajnej  broni, Ich p ro p ag an d a  jeszcze zawsze niczego się n ie  nauczyła ,  
O pow iadają  cuda o swojej nowej broni zanim ją jeszcze w ypróbow al i  
i wzbudza ją  w na rad z ie  na jw iększy  optymizm, po którym  następuje  tym 
-większe rozczarow anie.  C hurchil l  w najcięższej chwili  wojny zapow iedzia ł  
nam  łzy i krew . Oni w m aw ia l i  p i ln ie  swemu narodowi,  że m ury spiżowe 
tw ie rd z y  europejsk ie j  są nie do zdobycia .  Sycylia  rzekomo jnie leżała  
w obręb ie  tych murów. Ale  t e raz  k iedy  w ylądow aliśm y  we W łoszech, o k a ­
zuje się, że m ur sp iżowy jednak  da ło  się p rzeb ić .  J e szcze  tej w iosny  Do- 
n i ts  pub l iczn ie  oświadczył,  że ty lko  na morzu można Anglię pokonać. Myślę, 
że p rzeżyw a  on teraz  najcięższe chwile  swego życia. Dónitz od 25 lat  n ie ­
n aw id z i  Anglii i od  25 lat  głosi, że łódź po d w o d n a  stanie się jej zgubą, 
a teraz  w sierpniu  k om unika t  n iem ieck i  przypisuje  3 razy  w iększe  zatopie-
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n ia  lo tn ic tw u  niż łodziom podw odnym . Prze*adzona  cyfra  za top ień  nie ma 
nic dc? rzeczy. W ażne  jest to, że k om unika t  ten  mówi wyraźnie: łodzie 
po d w o d n e  zawiodły ,  Nie można ich u w ażać  za na jw ażnie jszą  broń  Hitlera,  
My m am y inny system, W alczym y z łodz iam i podwodnym i,  walczym y z lo t ­
n ic tw e m  morskim w roga  i nigdy n ie  chw al im y  się naszą bronią,  dopóki nie 
zostanie  w y p ró b o w an a  w w a lc e ”.

O S T A T  N I E  W I A D O M O Ś C I

— R u m u n i a ,  W czoraj  w nocy rad io  Berlin  ostrzegło Rumunię 
p rzed  w z ięc iem  p rzyk ładu  z W łoch. Zemsta  Niemców w o b ec  z d rad y  .jest 
s traszliwa — zakończył  speak er  pod adresem  Rumunii.

G ł ó w n o d o w o d z ą c y  arm ią  szwedzką, po p rzeg lądz ie  doko­
nanym  na zakończen ie  m anew rów , oświadczył,  że m ob il izacja  wojsk  szw edz­
k ich  musi być u trzym ana,  gdyż każdej chwili  wojna może się  p rzen ieść  do 
płn. Europy,

— S j k a n d y n a w i s ,  W  D anii  w  dalszym ciągu szerzą  się sabo­
taże ,  W  K o penhadze  t rw a ją  sądy  wojenne,  W  Norwegii  n iedaw no  a resz to ­
w anych  1.000 b. oficerów, wywieziono do obozów na te ren  Polski.

— U S A ,  Dziś u jaw niono ,  że s tan  l iczebny  arm ii  am erykańsk ie j  
wynosi 7 m ilionów 300 tysięcy.

— L o n d y n ,  A rcy b isk u p  Yorku przyby ł  do Moskwy.

—  W J u g o s ł a w i i  toczą  się ciężkie boje. Pow stańcy  p rzerw al i  
l in ię kolejową Belgrad  — Sarajewo.

Split  otoczony jest ze wszystkich stron, W Karlovac  i Raguzio Włosi 
utrzym ują  swe pozycje,  W Słowenii  pa r tyzanc i  oczyszczają  dalsze  te ren y  
z nieprzyjac ie la ,

— W ł o c h y .  W e W łoszech  sytuacja  nie uległa  zmianie.  W e  wszyst­
k ich m ias tach  okupow anych  przez  N iem ców t rw a ją  zamieszki.  W  prowincji  
Lombardii,  P iemontu  i W en ec j i  t rw a  silna akc ja  pa tr io tów  włoskich  Sabo­
taże  mnożą się  bez przerwy.  W  Triento,  w pobliżu p rzełęczy  Bremeru, 8000 
żołn ierzy  włoskich  napad ło  na  wojska n iem ieck ie  i zadało im c iężkie  straty.  
R obo tn icy  z doliny Pad u  połączyli  się z wojskami walczącym i w Dolomi­
tach. W  płn, W łoszech szereg fabryk  zaprzes ta ło  pracy, (wiadomość podana  
została z Madrytu),

— U w o l n i e n i e  M u s s o l i n i e g o  przez oddziały  spadochro­
nowe i SS-Waffe jest n iew ątp l iw ie  e fektownym  sukcesem n iemieckim. P ra w ­
dopodobnie  skutkiem uwoln ien ia  będzie  p róba  s tworzenia  na te ren ie  Włoch 
nowej dyk ta tu ry  faszystowskiej i postawien ie  „Duce" na  czele  tworzonego 
przez Niemców rządu  faszystów. Rząd  t ak i  będzie  z punktu  w idzen ia  mię-
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d fc y n a ro d a w e g o  r z ą d e m  n ie l e g a ln y m ,  w o b e c  o b e c n o ś c i  l e g a ln e g o  r z ą d u  B a -  
d o g l io  w  P a l e r m o  i o b e c n o ś c i  t a m  k r ó l a  W i k t o r a  E m a n u e la .

—  N a  B a ł k a n a c h  N i e m c y  z d o ła l i  o p a n o w a ć  c z ę ś c io w o  sy tua c ję ,  
z a s t ę p u j ą c  o d d z ia ły  w ło s k ie  w o j s k a m i  c h o r w a c k i e g o  r z ą d u  q u is l in g o w s k ie g o  o r a z  
o d d z i a ł a m i  w ła s n y m i  p o ś p i e s z n i e  ś c ią g a n y m i  z R z eszy .  R u c h y  p o w s ta ń c z e  
w  J u g o s ł a w i i  i A lb a n i i  w z r o s ły  z n a c z n ie  n a  s i le .  O d d z i a ł y  M ic h a j ło w ic z a  
z a ję ły  część  w y b r z e ż a  a d r i a ty c k i e g o .  N a  t e r e n  o p a n o w a n y  p r z y b y ł a  z n a c z n a  
g ru p a  o f i c e ró w  s z t a b o w y c h  a n g ie l s k ic h .  W  A l b a n i i  s y tu a c j a  jes t  n ie  w y j a ­
śn io n a .  O g ło s z e n ie  p r z e z  A l b a n i ę  n i e p o d le g ło ś c i ,  ł ą c z y  się  z o p a n o w a n i e m  
s to l i c y  T i r a n y  p r z e z  o d d z i a ł y  p o w s ta ń c z e .  W g  ź r ó d e ł  n i e m i e c k i c h  T i r a n a  
z a j ę t a  z o s ta ła  p r z e z  N ie m c ó w  a  p o w s ta ń c y  w y p a r c i  w  góry ,  S u k c e s e m  n i e ­
m i e c k i m  jes t  o p a n o w a n i e  s y tu a c j i  n a  w y s p a c h  D o d e k a n e z u  i z a j ę c ie  Rho-  
dosu .  C z ę ść  w y s p  g r e c k i c h  z n a jd u je  s ię  p o d  w ł a d z ą  g r e c k ic h  o d d z i a ł ó w  
w y z w o le ń c z y c h .  Z a ję ły  o n e  m. in. w y s p ę  S a m o s .  _

—  T u r c j a  z w r a c a  n a  s i e b ie  u w a g ę  c a łe g o  ś w ia t a  A m b a s a d o r  
a m e r y k a ń s k i  w  A n k a r z e  w y l e c i a ł  do W a s z y n g to n u .  Z e  ź r ó d e ł  n e u t r a l n y c h  
p o d a n o  w i a d o m o ś ć  o r u c h a c h  w o js k  t u r e c k i c h  w k i e r u n k u  g r a n i c y  p ó ł n o c ­
ne j .  Z  o k a z j i  IV  r o c z n ic y  w y b u c h u  w o jn y  p r a s a  t u r e c k a  p o ś w ię c i ł a  w  d n iu  
1.IX a r ty k u ły  P o ls c e ,  w  n ie s ły c h a n ie  s e r d e c z n y c h  s ło w a c h  p o d k r e ś l a j ą c  w ę ­
z ły  s y m p a t i i  ł ą c z ą c e  n a r ó d  t u r e c k i  z P o la k a m i

—  I r a n  w y p o w i e d z i a ł  w o jn ę  N ie m c o m .  J e d n o c z e ś n i e  w  p o r t a c h  
S y r i i  g r o m a d z ą  s ię  o lb r z y m ie  f lo ty l le  t r a n s p o r t o w y c h  i h a n d l o w y c h  s t a tk ó w  
a l i a n c k i c h .  W y b r z e ż e  z a p e łn io n e  j e s t  o d d z i a ł a m i  IX i X' a r m i i  b r y ty js k ic h ,  
w o jsk a m i  a m e r y k a ń s k im i ,  in d y jsk im i ,  o r a z  d y w iz j a m i  p o l sk im i ,  g r e c k im i  
i f r a n c u s k im i .  * ________

—  K a t y ń .  W  K a ty n iu  e k s h u m o w a n o  4 200 z w ło k .  75 p ro c ,  z i d e n t y ­
f ik o w a n y c h  z w ło k  o f i c e ró w  p o l s k i c h  z o s ta ło  p r z e n ie s io n y c h  do  ś w ie ż y c h  
m ogił ,  o z n a c z o n y c h  n u m e ra m i .  N a  t e r e n i e  K ozie j  G ó ry  z n a jd u j e  s ię  jeszcze  
j e d e n  n i e w i e l k i  g r o b o w ie c ,  m o g ą c y  z a w i e r a ć  k i l k a n a ś c i e  o f ia r  b o l s z e w ic ­
k ie g o  b e s t i a l s tw a .  G r o b u  tego  N ie m c y  n ie  p o z w a l a j ą  o t w i e r a ć ?  P r a w d o p o ­
d o b n ie ,  a b y  w y w o ł a ć  w r a ż e n i e ,  że  j e s z c z e  z n a c z n a  i lo ść  o f ia r  n ie  z o s ta ła  
og łoszona .  N ie m c y  p o d a j ą  z r e s z tą  z n a c z n ie  w i ę k s z ą  i lo ść  o f ia r  n i e  z a d a w a ­
l a ją c  s ię  c y f rą  4,200 p o m o r d o w a n y c h .  I d e n t y f i k a c j a  w y k a z a ł a  o b e c n o ś ć  o f i ­
c e r ó w  i p o d o f i c e ró w  j e d y n ie  z o b o z u  w  K o z ie l s k a  (obóz t e n  l i c z y ł  ok .  4.500 
jeń có w ) ,

G e n .  S m o ra w iń s k i ,  k tó r e g o  z w ło k i  z n a jd o w a ły  się n a  w ie r z ć h u  p i e r w ­
szego  z r o z k o p a n y c h  g r o b ó w  d o s ta ł  s ię  do  n i e w o l i  w e  W ło d z im ie r z u .  Po 
o d p a r e i u  N ie m c ó w  w a l c z y ł  s k u te c z n ie  z b o l s z e w ik a m i ,  a  d o p ie r o  p o  w y c z e r ­
p a n iu  a m u n ic j i  k a p i tu ło  w a ł  20.IX .1939 r,  W a r u n k i  k a p i t u l a c j i  d a w a ł y  p r a w o  
w s z y s tk im  o f ic e ro m  i p o d o f ic e ro m  o ra z  ty m  ż o łn ie r z o m ,  k t ó r z y  b ę d ą  c h c ie l i ,  
s w o b o d n e g o  p r z e j ś c i a  p r z e z  Bug z b ro n ią ,  w  c e lu  d a lsze j  w a l k i  z N ie m c a m i .  
S o w ie c k i  g e n e r a ł  B o g o m o ło w  z ł a m a ł  w a r u n k i  k a p i tu la c j i ,  o to c z y w s z y  o f i c e ­
ró w  czo łgam i,  zm us ił  ic h  d o  o d d a n ia  b ron i ,  jako  je ń c ó w ,  p r z e w ió z ł  i c h  d a  
K o z ie l s k a ,  po  k tó ry m  n a s t ą p i ł  K a ty ó .



P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

— F r o n t  ś r ó d z i e m n o m o r s k i .  N iem cy zd ecy d o w a ły  się na  
s tworzenie  na  te ren ie  włoskim pola  walki.  P rzez  B ren n er  i g ranicę  fran ­
cuską p rzech o d zą  l iczne posi łk i  dla w a lczących  już pod Sa lerno  i na  w y ­
brzeżu w schodnim  dywizyj n iem ieck ich  A rm ia  w łoska  zosta ła  częściowo 
p rzez  N iem ców rozbrojona.  Nieliczne, jak  do tąd ,  oddz ia ły  milicji faszystow­
skie) zgłosiły sw ą chęć  w a lczen ia  u boku N iem ców . Niemal cała  flota  wło­
ska p rzyb iła  do p o r tów  M alty  i G ib ra l ta ru ,  odda jąc  się  do dyspozycji  a l ia n ­
tów. Pom iędzy  Sa rd y n ią  a M a ltą  samoloty n iem ieck ie  zatopiły  jed en  z t rzech  
w ie lk ic h  p a n ce rn ik ó w  w łosk ich  „Roma". Również  cała  flota h an d lo w a  w ło ­
ska znajduje się  w rękach  sprzym ierzonych. Do na jc ięższych sta rć  z d y w i­
zjami n iem ieck im i doszło w rejonie Neapo lu  i Salerno, gdzie N iem cy w p ro ­
w adzi l i  do wa lk i  dw ie  wyborow e  dywizje  pancerne .  Pod  Sa lerno  w  d a l ­
szym ciągu od b y w a  się m asowe w y ład o w y w an ie  wojsk  am erykańsk ich  
i sprzętu. VIII  a rm ia  posuw a się szybko nap rzó d  i zajęła  w ciągu os ta tn ich  
t rzech  dni Brondisi ,  Cotrone i Bari. J a k  się w yda je  zdołali  N iemcy dzięki  
szybkiej decyzji  o p an o w ać  sytuację pó łnocnych  i ś rodkow ych  W łoch ,  obsa­
dzając  silnymi garnizonam i g łówne miasta.  N iewyjaśniona  sytuacja pozostaje  
na  Korsyce i Sardynii .  W  A lb an ii  i Jugos ław ii  kap itu lac ja  W ło ch  spow o­
d ow a ła  duże rozprężen ie  wojskowej administrac ji  okupacyjnej .  W  T iran ia  
A lb a ń cz y cy  ogłosili n iepodległość  Albanii .  Pow stańcy  jugosław iańscy  zajęli  
60 km w ybrzeża ,  Należy zaznaczyć, że od portów  Bryndisi  i Bari  dzieli 
w ybrzeża  Jugos ław ii  i A lban ii  zaledw ie  150 — 200 km A dria tyku ,

— F r o n t y  w s c h o d n i .  Na środkow ym  i południow ym  odc inku  
frontu t rw a ją  nad a l  dz ia łan ia  ofensywne armii  rosyjskiej.  Sow ie ty  odniosły 
w oiągu osta tn iego tygodnia  dalsze znaczne  sukcesy  te renow e ,  z k tó rych  na j­
w ażniejsze  jest zdobycie  Briaóska, Krematorskoj i M ariupola .

F r o n t  z a c h o d n i .  Po tygodniu o lbrzym iego nasi lenia  bom ­
b ard o w ań  te renów  n iem ieckich  ofensywa p ow ie trzna  sprzym ierzonych p r a ­
wie  że ustała . A tak i  k o ncen tryczne  sk ie row ane  zosta ły  na  pó łnocne  wy- 
b rzeża  Francji ,  specja ln ie  na okręg Boulogne. A l ianc i  odnieśli  nowe dalsze 
sukcesy  w w alce  z łodziami podw odnym i na  A tlan tyku .  F lo ta  angielska 
odbyła  w ie lk ie  dem ons tracy jne  m anew ry  w K ana le  La M anche  Niemcom 
udało  się zaa takow ać  w ybrzeże  Spitzbergenu  i uszkodzić  w ażne  dla żeglugi 
w północnej strefie  A t lan ty k u  urządzen ia  meteorologiczne.

F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u .  Jap o ń czy cy  pozostają  na ­
da l  w  defensywie.  Na Nowej G w ine i  A m ery k an ie  i Austra l i jczycy  odnieśli  
duży sukces zajmując bazę  Sa lam ae  i lądując  znacznym i siłam i w okręgu 
Lee. W Birmie p rzygotowania  do w iększych  dzia łań  ofensywnych ze s trony 
sprzymierzonych.

K w i t u j e m y :  Kolonie 3.000 zł, K ub an ew icz  1,000 zł, W. E, 20 zł, 
Kolonie 3,000 zł, W ich er  56 zł, W. A. 6 zł, Sąsiad  30 zł, Maj 20 zł, Żbik 
20 zł, Boi. 140 zł.


